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Od Administracyi.
,?Wracamy uwagę wszyst 
^ch tych abonentów miej­
scowych i zamiejscowych, 
którzy dotychczas zale- 
9%  z prenumeratą, źe 
Jeżeli nie wyró­
wnają zaległości 
N d a le j do dnia 

sierpnia, w takim 
^zie dalsze przesyłanie 
Naprzodu" zostanie tym- 
*e bezwarunkowo 
W s t r z y m a n e .  
.Oznajmiamy również, że 
idziemy nadal wysyłać 
[Ĵ sz dziennik tylko tym 
Prenumeratorom, k t ó -  
*y przedpłatę z 

9ói*y uiszczą.

Z  d n i a
Kraków, 14 sierpnia.

Kandydatura tow. Daszyńskiego.
Ogłoszenie kandy d a tu ry  tow. D a­

szyńskiego w k ury i miejskiej w K ra ­
kowie w yw ołało silną k o n ste rn ac ję  
w obozie konserw atyw nym . A kcya 
wyborcza by ła  dotychczas spokojną 
idyllą, urozm aiconą co najw yżej ta j­
nym i konw entyklam i i targam i. T y l­
ko z gm in wiejskich nadchodzą od 
głosy... nadużyć w yborczych; w mia­
stach panuje cisza, jakkolw iek zale­
dwie k ilka tygodni brakuje do term i­
nu wyborów.

Na tle tego ogólnego zniechęcenia 
w yłoniła się kandydatu ra  socyalisty- 
czna. Ludność robotnicza je s t pozba­
wiona praw a wyborczego i może ty l­
ko przyglądać się biernie walce w y­
borczej, k tó rą toczą uprzyw ilejow ane 
w arstw y. Na 154 m andatów  do sejmu 
galicyjskiego p rzypada 10  n a  wiryli- 
stów, 44 na obszarników, 26 na m ia­
sta, a 74 n a  chłopów. R obotnicy, u- 
bośsi chłopi i m ieszczanie pozbawieni 
są w stępu do owej jedynej polskiej 
insty tucy i autonom icznej, bo szlachta 
polska nie chce daó ludowi polskiemu 
naw et tego m inim um  praw  politycz-

rządnych, n a  k tóre się zdobył o. k. 
austryaoki.

Jeżeli mimo to wszystko staw ia par- 
ty a  socyalno-dem okratyczna kandyda­
tu rę  w K rakow ie, to czyni to  w tem  
prześw iadczeniu, że uczciwa i postę­
powa część naszego m ieszczaństwa 
odczuwa już  oddaw na potrzebę uczy­
nienia wyłom u w w arow ni stańczy­
kowskiej i dopuszczenia do głosu przed­
staw iciela ludu pracującego, k tóry  tak  
samo czuje się obywatelem  kraju , jak  
obszarnik, obciążony dziedzicznie m an­
datem , lub w irylista w rodzaju  br. 
Tarnow skiego, dźw igający potró jny  
maii dat.

K ażdy  uczciwie i rozsądnie m yślą­
cy czuje dobrze, że przez w prow a­
dzenie tow. Daszyńskiego do sejmu 
o p o z y c y a  i j e j  k i e r u n e k  zy­
skałaby olbrzym io n a  znaczeniu  i zdo­
ła łaby  zrobić pow ażny wyłom  w zm ur­
szałej budowie stańczykowskiego wste- 
eznietwa. Cały kraj, z wyjątkiem  dro­
bnej kliki, dom aga się otw arcia n a  
oścież bram  sejm owych dla opozycyi, 
której program em  je s t odrodzenie k ra ­
ju  i uwolnienie go od duszącej zm ory 
m oralnej i od ru iny  ekonomicznej.

W iedzą dobrze i stańczycy o tem  
usposobieniu k ra ju  i jeżeli jeszcze na 
coś liczą, to  tylko na n i e s p r a w i e -

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
ZYGMUNT NIEDŹWIBCKI.

P A C E C Y A .

_ 1  pani na soryo przywiązuje do tego 
w Zaju operetkowych tytułów jakąkolwiek 

Ba, większa część ludzi do śmierci 
pow8̂ '6 czcieielami etykiet, jak dzieci, — 
ę? codziennych przykładów doświad- 
łic, łx*a> że im szumniejszą etykieta, tem 

Szy trunek w butelce.
WuLCzyliż uczciwi i rozumni sięgają po 
^ y> czy je piastują?.,. Są one zarezer- 
kj. atle dla hypokrytów i głupców. Każdy 
ttóż któremu natura tyle przyczyniła w 
W  a°ści, ile ujęła na rozumie, marzy o 
i  ‘̂ ym  tytnle, jak dzieciak o czapee 
ft*1 l 0PUszen>) każdy hultaj nietylko już 

z próżność, ale wprost z zasadniczego

interesu swej egzysteucyi, ubiega się o ty 
tuty, bo są mu one tem, czem owcza skór 
ka wilkowi w bajce. Niepoprawna łatwo­
wierność widzów z jednej, bezgraniczna 
czelność aktora z drugiej strony, oto opo­
ka, na której wznoszone są od wieków 
przybytki nieśmiertelnej komedyi ludzkiej. 
To też jeżeli komuś gdziekolwiek sprawiają 
ucztę, rocznicę, nadają urząd honorowy, 
wręczają adres, medal, puhar — niech pani 
będzie najpewniejszą, że w dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu wypadkach na sto dar, 
tytuł, biografia, nekrolog jest plastrem na 
wrzód smrodliwy lub plamę nie do zmycia, 
nagrodą za podłości spełnione, lnb zaliczką 
na spełnić się mające, że jest pocałunkiem 
interesowanych wspólników brudu, złożo­
nym na czole z miedzi, aby je symboli­
cznie pozłocić. Im brudniejsza dusza i rę­
ce — tem większe łakomstwo blichtru.

... Tyle o tem głupstwie w ogólności, a 
teraz słówko o danym wypadku.

... Wie pani, kto są Szargalscy ? on, ona, 
córka ? a przedewszystkiem oasam?... Jest 
to typ małomiasteczkowego dygnitarza w 
Galicyi.

... By spreparować taką lalę, należy wziąć 
jak największy brzuch i napełnić go spiry­
tusem, jak najmniejszą głowę i napchać ją  
sieczką, prawą rękę wyciągnąć po kuban, 
lewą po łapówkę, ubrnkać wszystko bło­
tem, upstrzyć śmiesznośeiami, nazwać na­
czelnikiem, prezesem lub radcą i bydlę go­
towe.

... Oto ceehy gatunkowe starego Szar- 
galskiego. Resztę, jak czerwony nos, sła­
bość do cudzych łyżek w młodości, cudzyeh 
żon w wieku męskim, cudzych piwnic na 
starość, pomijam, jako rysy indywidualne 
mniejszej wagi.

... Rodzina Szargalskieh, z trzech oso­
bników złożona, jest w Śmieciach pierwszo­
rzędną firmą, produkującą intrygę i plotki. 
Każda łatka, którą komuś przypięto, ka-
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d l i w %  o r d y n a e y ę  w y b o r c a  
n a  j a w n e  g ł o s o w a n i ,  e i p r e s y ę  
a g ó r y .  Nie u lega najm niejszej w ąt 
pliwości, że gdyby  w ybory były  prze­
prow adzone b e z p r e s y i ,  przeszedłby 
tow. D aszyński p rzygn ia ta jącą  w ięk­
szością.

W alka wyborcza, k tó ra  się rozegra 
w K rakow ie, nabędzie zasadniczego 
znaczenia. Okaże się, czy presya i 
szw indle wyborcze potrafią w ypaczyć 
rzeczyw istą opinię w yborców  i czy 
m ieszczaństw o krakow skie okaże tyle 
h artu  i odwagi cywilnej, aby pub li­
cznie zaprotestow ać przeciw  gospo 
darce stańczykow skiej, k tó ra  dopro­
w adziła kraj do ru iny  ekonomicznej.

Nie upraw iam y kultu  osób, ala są­
dzimy, że będziemy w yrazem  całej 
postępow ej części naszego społeczeń­
stw a, jeżeli zaznaczym y, żs człowiek 
tej m iary, co Ignacy  Daszyński, po­
w inien zasiadać w sejmie i rep rezen­
tow ać tych  wszystkich, k tórzy  p ragną 
odrodzenia kra ju  i uw olnienia go z n ie­
woli sam olubnej k liki stańczykowskiej.

W  tej m yśli rozpoczynam y walkę 
w yborczą i przeprow adzim y ją  z tem  
przekonaniem , że skończy się ona 
zwycięsko.

GALICY A
wobec projektu nowych ceł niemieckich.

i .
A ustro-W ęgry, to syam skie rodzeń­

stwo o jednej głowie, a dwóch żołąd­
kach, Częstokroć sprzeczne in teresa 
ekonom iczne i różne w arunki rozwoju 
obu połów m onarchii u tru d n ia ją  n ie­
m ało zgodne załatw ienie w spólnych 
spraw , a co najm niej je  przew lekają. 
T a  nieświadomość ju tra  nadała dyplo- 
m acyi austryackiej szczególny charak­
te r kunktacyi, niepew ności, k tó ra  przez

z górą pół wieku, jedyn ie dzięki ku- 
g larskiej zręczności M etternicha i j e ­
go szkoły, zdołała w rozw ichrzonych 
stosunkach E uropy być języczkiem  u 
wagi

S tosunki te  zm ieniły się gruntow nie 
z ćhw ilą zjednoczenia się Niemiec pod 
skrzydłam i pruskiego orła. F a k t ten  
m iął nietylko polityczne znaczenie. 
Szereg drobnych państew ek, wciąż 
spiskujących przeciw ko sobie i łączą­
cych się w coraz to  nowe związki, 
zyskał stałą  i ustaw ow ą organizację .

Jed n ą  z najw ażniejszych korzyści 
było utw orzenie jednolitego tery to- 
ryum  ołowego (ust. zasadn. z 16. IV. 
1871). H andel i przem ysł, rozw ite z 
krępujących go powijaków czysto fi­
skalnych ceł, m iędzy kraj owych, a n a ­
w et pow iatowych, uzyskał szerokie i 
wolne pole dla produkoyi i zbytu. 
A ustrya, w yrzucona po za naw ias, 
pozbawiona dotychczasowej swej roli 
p re tenden ta  do opieki nad  innem i 
państew kam i, osam otniona, pozbawio­
n a  dochodów, stała wobec konieczno­
ści ratow ania w łasnego przem ysłu nie- 
rozw iniętego lub niezdolnego do ży­
cia. P rzy ję ła  też t. zw. „Hocbschutz- 
zollsystem ", system  w ysokich ceł, k tó ­
re, podrażając tow ar zagran iczny  — 
m iały  krajow ą p ro d u k c ję  uwolnić od 
niebezpiecznej k o n k u ren cji. P rzez kil­
ka la t forsowano też przedsiębiorstw a 
niezdolne do życia. N ie na  wiele się 
to  zdało. Oto cyfry  dla Gblicsyi. (Sfcat. 
Jab rb . de? A okerbaum in. 86—-95):

obecnie (1895) 
Produkcja na przedsiębiorstw : w ruchu:
rudy  żelaza 29 2

„ ołowiu 2 1
„ cynku 16 4

węgla brun. 13 5
„ kam. 12 5
U regulow aw szy stosunki w ew nętrz­

ne, p rzystąp iły  Niem cy w r. 1891—94

do now ych trak ta tów  handlowych 
ościennem i państw am i i z tego cza® 
datuje się tra k ta t handlow y z Austr®' 
W ęgram i (z 6 g rudn ia  1891), n a  ktoi 
rym  oparły  się zm iany taryfow e oh11 
państw . Tę sam ą datę noszą traktat) 
handlow e A ustro W ęgier z Włocha#! 
i Belgią, tra k ta t  ze Szw ajcaryą uo*1; 
datę 10 g rudn ia  1891. T ra k ta ty  obowi?' 
żują la t 12. N iedługi więc czas dzieli 
od zgaśnięcia tych  umów, w którym  
dniu, naw et, gdyby  niem iecki projekM 
nowej ta ry fy  celnej nie wszedł w ży­
cie, obowiązywać zacznie w  miejsc* 
trak ta tow ej, ogólna, czyli zasadnie^! 
ta ry fa  niem iecka (A utonom er T.) dl*i 
przyw ozu do Niemiec, a dla przyw al 
zu do A ustryi ogólna (allgem ein)' ta ’ j 
ry fa  austryaeka. Obie te  ta ry fy  rożni? | 
się znacznie, ja k  to  z zestaw ienia 
dalszym  ciągu się okaże (np, cło uh5'! 
mieckie od ż y ta : trak ta tow e fSłfa tak i ś 
ogólne 5 mk., p ro jek t 6 mk.), tak, 
ju ż  samo zgaśnięcie trak ta tó w  han-łło' f 
wyeh przyniesie ludności niezmiern? 
szkodę n a  w ypadek, gdyby n a  cza* | 
trak ta tów  tych  nie odnowiono To i 
leży w dobrze zrozum ianym  interesie j 
n ietylko państw  ościennych, ale i s»' | 
m ych Niemiec.

T rudno przypuścić, by  im peryali' | 
styczna zachcianki tak  dalece prze ■ 
wróciły w głowach m iarodajnym  czyn' 
nikom, iżby znana skrupulatność nie- ■ 
miecha, ustąp ić  m iała entuzjazm ow i; 
a rozw aga przecenianiu  'w łasnych sil i 
i poszła na  lep wysokich wpływów f 
wcale niem iarodajnyoh. Im peryafizts : 
współczesny musi zerw ać z p ro tek c ją  
pew nych klas, z przyw ilejam i junkrów- 
J a k  zresztą cłami p ro tek c ji nami nia ; 
wychowano w A ustry i przem ysłu, tak 
też one nie na  wielo się zdadzą p rii ' j 
skina agraryuszom .

Poza upośledzeniem  klas p racu ją ' 
cych n a  rzecz wielkich posiadaczy

źda grudka, błota, którą na kogoś rzucono, 
każdy dołek, wykopany pod kimś, nosi nie­
zawodny stempel tej firmy. To też nikt 
drugi takiego jak  ta trójca nie zażywa 
w Śmieciach respektu — respektu okazy­
wanego psom, które gryzą.

... Ale od paru miesięcy mąż, żona i cór­
ka zmienili się do niepoznania, Ile przed­
tem butni byli, zaczepni i zjadliwi — tyle 
naraz stali się cisi, wyrozumiali i słodcy. 
Na twarzach ich rozlała się anielskość, z 
ust sypie się kwiecie dobrych uczuć. Prze­
stali intrygować, oczerniać — uniewinniają 
cudze słabości, kłaniają się pierwsi malu­
czkim, przyciskają do piersi wrogów, łap­
czywi dawniej na grosz, jak dyabeł na 
czyste duszyczki, zupełnie wzgardzili ma­
moną. Szezególaiej to ostatnie! Szczegól­
niej !.. Inni ludzie.

— Nie mogę pojąć takich, co nie nie 
widzą za groszem — prawi od rana do 
wieczora stary łapownik i karoter. — Co 
ci po tem? Weźmiesz do grobu, czy co?... 
Ja, byłem miał zdrowie, całe buty, łyżkę 
rosołu i czyste sumienie — drwię z reszty,! 
Taki byłem sam zawsze, taką była moja 
żona, taką córkę wychowałem.

...Ludzie słuchają, przygryzają usta i 
myślą: „Ty stary łotrze!“.

...Szargalska ze swej strony głosi:
— Nie dorobiliśmy się z mężem nicze­

go, bośmy o pieniądz nie dbali. Ale już 
nikt tak mało na grosz nie zważa jak na­
sza jedynaczka Władzia. Wymawiam jej 
to nieraz, tłómaczę, żeby o sobie pamięta­
ła, żeby się nie dawała wyzyskiwać. — „Co 
mi tam, — mówi. — Dla grosza żyć, to le­
piej wcale nie żyć“. Strasznie ma dobre 
serce.

...Damy słuchając i potakując, mruczą 
w duchu: „Ty stara liszko!",

...Ala najwięcej o swej bezinteresowności 
i pogardzie dla marnego grosza rozprawia 
wielkim i małym, młodym i starym, męż 
czyznom i kobietom sama Władzia Szar­
galska. Ubrawszy swoją rodową, lisią ma­
seczkę w grymas przymilenia, z jakim pie­
szczona suczka prosi o kawałek cukru, 
szczebiocze na wsze strony, że ojciec, ma­
tka, narzeczony, przyszły teść, wszyscy! .. 
jej zarzucają, iż za mało ceni pieniądze, 
że jest zbyt wielką idealistką, że na tem 
się wychodzi jak najgorzej, bo takich wy­
zyskuje świat cały — a ona nie może, no, |

nie może! zmienić swej natury... swych 
zasad ukochanych nadewszystko...

...Ludzie słuchają, podziwiają, z trudem 
wstrzymując słowa: „Ty córko swoich ro­
dziców !“.

...Boć przecie i pani już z łatwością mu­
siała się domyśleć, źe cała ta bezintereso­
wność miała za cel grubą stawkę, że Szar- 
galscy pogardzający pieniędzmi i Szargalsey 
trąbiący na cztery strony świata: „filarem 
małżeństwa powinna być miłość" — przeż 
dwie osoby jedynie pragnęli być słyszani, 
przez narzeczonego Władzi i tegoż ojca, 
wzbogaconego na handlu świńskiem mięsem 
dorobkiewicza, który zamknąwszy nieule­
czalną żonę w sauatoryum, pragnął się, 2 
grubą dopłatą, pozbyć z domu głnpowate- 
go jedynaka, by sobie otworzyć świat.

...Zwłaszcza, że nagle wyszlachetuiał/ 
ród dreszczem przejmowało coś jeszcze: 
przeszłość starego, paskudna jak zaułkowy 
rynsztok w nieskanalizowanem mieście prze' 
szłość małomiejskiego machera, pieczenia- 
rza, opoja, której widmo złowieszcze i mści' 
we niby potworna ćma groziło każdej chwil) 
spłoszeniem kraśnego motylka w postać1 
bogatego zięcia.
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j/y je  się w całej tej spraw ie jeszcze 
Ue niebezpieczeństw o, którego zapo­

lowanie byłoby śm iesznością ze stro 
■ 7 Niemiec. Niebezpieczeństwem  tem 
J03t konkurencya S tanów  Zjednoczo- 
,M l, przeciw  k tórym  w szczególno- 
ipl nowe cła m ają byó wymierzone.

rUdno jednakże nie zdaw ać sobie 
‘ Prawy z fak tu , że S tany  Zjednoczone 
3  głównym  eksporterem  taniego zbo- 
‘ui podczas gdy Niemcy zboża tego 
Potrzebują. Cło zaś, ja k  wszelkie po 

pośrednie, tylko w  teory i obciąża 
Producenta, w istocie zaś przeznaczo- 
P&rn zostaje n a  konsum enta, w danym  
razie na same Niem cy, k tóre rynki 

bezpośrednio czy pośrednio znów 
'Paerykańśkim zbożom otw orzyć muszą. 
^ery to rya lny  rozkład produkoyi, opar­
ty na  przyrodniczych w arunkach, nie 
5*0 się zastąp ić  żadną sztuczną kora- 
pinaoyą W ym iana m iędzypaństw ow a 
Jest dziś warunkiem  rozw oju gospo­
darczego każdego z państw  z osobna. 
*ęństw a przem ysłow e p rzerab ia ją  zbyt 
^iele obcego surowca, krajom  rolni- 
c^ym dałby się zby t odczuć brak  swoj­
skiego przem ysłu,

W ypadki z la t 1867— 1870, mimo 
ciągłych niepokojów  i wojny, nie roz­
biły „Zw iązku cłowegou. Dziś n a j­
straszniejszą z w ojen byłaby wojna 
°Jowa, a nie brak  jej zwiastunów.

Spuścizna Wilhelma Liebknechta.
Bratni nasz organ, berliński „Vorwarts", 

^mieścił w ro- isieę śmierci Wslhelma Lieb- 
kfteehta, kilka bardzo interesujących uryw­
ków z literat siej spuśeizny wielkiego bo- 
i°wnika socyalismu. A spuścizna ta jest 
Nadzwyczaj obszerną. Prócz niezliczonych 
listów zawiera ona notatki do odczytów i 
•Nów, rozpoczęte lub też tylko szkicowane 
Pfące itd. Obok prac okolicznościowych, 
Wywołanych potrzebą chwili, znajdują się

fragmenty większych dzieł, nad któremi 
Liebkneeht latami pracował, do których 
każdej wolnej chwili powracał, by je zno- 
wn, wskutek nawału codziennej pracy, od 
kładać na później; niestety zajęcia nie po 
zwoliły Liebknechtowi dzieł tych dokoń 
czyć.

Między temi większemi pracami dwie 
szczególnie zasługują na baczniejszą uwa 
gę, mianowicie: „Historya francuskiej re 
wolueyi" i „Rozprawa o praktycznem u 
rzerzywistnieniu socyalizmn".

Historyi rewolneyi francuskiej poświęcał 
Liebkneeht najwięcej woluego czasu. W spu 
ściźnie jego znajdują się stosy prac przed 
wstępnych do tego dzieła. Opracowane 
opublikowane zostały jednak niektóre tylko 
wyjątki. Po ukazaniu się pierwszych prac, 
musiał Liebkneeht dokończenie dzieła od' 
łożyć na później.

Rozprawa o urzeczywistnieniu socyalizmu 
po wstała w r. 1881. W czasie, gdy socyal 
na demokracya niemiecka, wskutek ustawy 
wyjątkowej, narażaną była na najgorsze 
prześladowania, zajmował się Liebkneeht — 
jak gdyby nie nie zaszło — pytaniem, ja 
kie ma sneyalna demokracya wydawać u 
stawy z chwilą, gdy przyjdzie do władzy 
Jak widać więc, Liebkneeht wśród najgor­
szych prześladowań nie tracił wiary w zwy­
cięstwo soeyalnej demokraeyi.

Rozprawa ta składa się z 235 stronie, 
z których jednak brakuje obecnie więcej 
aniżeli trzecia część. Brakującą tę część 
zużył Liabfenecht, jak twierdzi B e r n s t e i n ,  
do rozpraw swych „Przewrotowcy a parla­
mentaryzm", „Dlaczego nas prześladują?" 
itd. Cała ta praca była odpowiedzią na 
rozpisane przez redakcyę pisma , Jahrbuch 
fur Sociałwissenschaften und Sociaipołitik 
w r. 1880 pytanie konkursowe: „Jakie 
reformy ma przeprowadzić partya socyali 
styczna, skoro uzyska w najbliższej przy 
szłośei wpływ na ustawodawstwo ?* Ta 
rozprawa Liebknechta opracowaną była, 
jak wiele innych, w więzieniu. Poruszył

• ••Więc kiedy urocze jutro było jeszcze 
znikomą tylko z’udą, a czarne wczoraj rze- 
czywistośeią niezaprzeczalną i groźną, sta- 
W czytał często w oczach córki pytanie : 
»A eo będzie, jeżeli przeszłość wróci? ,je- 
*‘eli tatusiowe sprawki staną się głośno i 
zwichną Władzi karyerę?..,“ Stara zaś czę­
sto wzdychała:

— „Boże miłosierny!... Tylko do dnia 
% bu Władeczki niech będzie cicho!... Po 
klubie dziać się może eo chce

.... Ale stary Szargalski nie tracił czasu 
Na sentyment a i dnia pewnego rzekł żo- 
Nie na osobności:
, —- Słuchaj m atka!.. A gdyby mnie tak 
°«ieei zrobiły obywatelem honorowym?..

... Było to znakomite antidotum na prze­
mieść. Oświecić imię bengalskim ogniem 
1 w świetle fajerwerku, nim olśnione oczy 
przejrzą, skuć córkę n a  wieki z worom 
Ramony. Już i tak kilku brudasów reno­
mowanych było w Śmieciach obywatelami 
honorowymi. Jeden więcej nie zrobi różni­
cy. Takie zaś odznaczenia, szumne a nie­
drogie, zamykają ludziom gęby.

—• Tytko się między babami zakrzątnij. 
Bowiedz, że mi się to należy. Wmawiaj,

że mam zasługi w Śmieciach. Zapewniaj 
w-szystkich o mojej przychylności, z poło­
wa uwierzy. Obiecuj wszystkim, twardszych 
wprost pytaj, co za to chcą, nie potrze- 
buję przecie dotrzymywać. Zresztą ludzie 
takie szopki Inbią. Jeden palnie mówkę, 
drugi wywiesi order, trzeci kontusz wdzieje, 
najedzą się, napiją, w gazetach będzie 
o tem stało... A na dwóch głównie się o- 
przyj: na Tępaku i na Wodzińskim, Znam 
wszystkie ich złodziejstwa.

... Że Szargalski został obywatelem ho­
norowym w Śmieciach, to pani wie; — że 
córka jest już żoną stutysięcznego kulfona 
z mopsią twarzą i miną jak rozgotowany 
kartofel, to ja  wiem, bo widziałem przed 
pół godziną kondukt, chciałem powiedzieć 
orszak weselny przed kościołem; — że od 
jutra cała rodzina Szargalskieh odwoła 
kalumnie, rzucana na pieniądz, i jedynie 
małżeństwa dla pieniędzy głosić będzie ro- 
zumnemi i godziwemi, zbyteczne chyba za­
pewniać.

...Teraz już pani wie, w jaki to — 
między innymi — sposób przybywa światu 
„honorowych obywateli"?...

— -o ;> -—

on w niej wszystkie reformy polityczne 
i społeczne, jakie przeprowadzić ma so- 
eyalna demokracya w dobie przejściowej. 
Mianowicie: powszechne prawo wyborcze, 
zaprowadzenie milicyi, reforma systemu po­
datkowego, opieki nad ubogimi, szkolni­
ctwa itd. Dzieło to nie zostało dokończone.

Interesującym jest list Liebknechta do 
pewnego towarzysza partyjnego, który po­
chodzi prawdopodobnie z ośmdziesiątyeh 
lat. Towarzysz ów partyjny zarzucił Lieb- 
kneehtowi, iż występuje on w frakcyi za 
„kompromisami". Liebkneeht odpiera sta- 
nowezo i faktami ów zarzut i wykazuje, 
iż należał zawsze do najskrajniejszej le­
wicy. List ten, w którym znajdują sig u- 
stępy, charakteryzujące w znakomity spo­
sób, czysty jak łza charakter i energię 
Liebknechta, kończy się w następujący spo­
sób:

„Dyktowane cliorobliwem przeczuleniem 
lub osobistymi względami próby wywoły­
wania sztucznych przeciwieństw, zwalcza­
łem zawsze. Kto pracuje dla partyi, jest 
moim przyjacielem, kto przeciw niej działa, 
znajdzie mię zawsze oko w oko,

P r o g r a m  jest naszym s z t a n d a r e m ;  
kto pod nim maszeruje, jest naszym przy­
jacielem, kto nie, wrogiem".

Jak odbywają się prawybory?
Mościska, 13 sierpnia.

Dnia 11 b. m w południe wywieszono 
w tutejszym magistracie za kratą ogłosze­
nie, j e d y n e  n a  c a ł e  m i a s t o  liczące 
5.000 mieszkańców, źe dnia 12 b, m. o 
godz. 9 rano odbędą się prawybory z gmi­
ny M o ś c i s k a .  Mieszczanie i chłopi pod­
miejscy, zaskoczeni tak nagle prawybora­
mi, wyznaczonymi w dodatku n a  d z i e ń  
j a r m a r c z n y ,  nie jawili się wcale do 
głosowania, wobec czego lista starościńsko- 
kahalna, zwana tu na Rusi „narodową", 
przeszła w całości i hr. Stadnicki zdobył 
9 „wyborców* w osobach 5 urzędników 
rządowych, 2 żydów i 2 t. zw. „mieszczan*.

Gorzej powiodło się Kaliniewiczowi we 
wsi R a d e n i c a c h. Zastępca wójta Jnrko 
Sawezak zdradził chłopom „sekret* termi­
nu wyborczego i chłopi tłumnie jawili się 
przed lokalem wyborczym. Przerażony Ka­
liniewicz rozkazał zatarasować bramę od 
budynku wyborczego i ustawił przed nią 
żandarmów, którzy wpuścili do środka tyl­
ko księdza, zastępcę wójta, karczmarza, 
leśniczego i kilku innych naganiaczy. Ban­
da ta szybko przegłosowała i Kaliniewicz 
przystąpił już do obliczenia głosów. Obu­
rzony tem zastępca wójta Jnrko Sawezak, 
w y r w a ł  s i ę  p r z e m o c ą  z r ą k K a l i -  
n i e w i c z a ,  k t ó r y  f i z y e z n ą  s i ł ą  
w s t r z y m y w a ł  go  od o t w o r z e n i a  
b r a m y  i z a w o ł a n i a  w y b o r c ó w  

otworzywszy bramę, wpuścił do sali wło­
ścian, którzy ogromną większością wybrali 
opozycyjnych wyborców.

Wójta Drnytra Prystackiego nie dopu­
ścił Kaliniewicz do głosowania na własną 
rękę, pomimo, źe j e g o  r e k ł a m a e y a  

o s t a ł a  u w z g l ę d n i o n ą  i l i s t ę  
w y b o r c z ą  u z u p e ł n i o n o  j e g o  n a ­

wi s  k i e m.
W S ą d o w e j  W i s z n i  przeprowadzał 

Kaliniewicz prawybory 9 b. m. Do głoso-
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w ania  ja w ił się m iędzy innym i zatrudn iony  
p rzy  urzędzie podatkow ym  d ye ta ryusz  Św i- 
t l ik  i  oddał głos na  w yborców  opozycyj­
nych. K aliniew icz wobec publiczności obrzu­
cił Ś w itlika  g rub iańsk iem i w yzw iskam i, po­
czem bezzw łocznie p rze rw a ł a k t  w yborczy 
i udał się do k ierow nika  urzędu  po d a tk o ­
wego, żądając  natychm iastow ego napędze­
n ia  Ś w itlika . T ego  sam ego dnia s tra c ił 
Ś w itłik  posadę d ye ta ryusza .

Tow . W i t j k a  i w aszego korespondenta  
p ilnu ją  żandarm i dniem i n o c ą ; za  W ity - 
k in n  je żd ż ą  e a v e r  wozami

Buch wyborczy.
Występy ks. Stojałowskiego. D nia 

11 bm. składał w  Mielcu sprawozdanie, 
poselskie ks. Ż y g u l i ń s k i .  P rzybyło  
n a  wiec około 200 chłopów, grom ada 
obszarników  i księży, m iędzy nim i p. 
H u p k a  i ks,  S t o j  a ł o w s k i .  N a sa­
m ym  w stępie spotkała aranżerów  klę­
ska, gdyż przew odniczącym  w ybrano 
posła K r e m p ę ,  a nie ks. K opyciń- 
skiego. K s. Żyguliński p ló tł o tem  i 
o owem, w ychw alając siebie i Koło 
polskie.

Po nim  przem ówił ks. S t o j  a ł o w ­
s k i ,  k tó ry  w ystąp ił w  charakterze 
„Kołowca* i atakow ał posła K rem pę, 
żądając, aby złożył spraw ozdanie p o ­
selskie.

W łościanie odrzucili jednak  ten 
wniosek, co ks. Stojałow skiego tak  
rozjuszyło, że począł jak  opętany rz u ­
cać się n a  ludowców, ku wielkiej ucie­
sze H upki i księży.

N astępnie przem ów ił s t a r o s t a  
C h r z ą s  t c z e w s k i ,  k tó ry  radził 
chłopom, aby  się pogodzili z panam i, 
bo zgoda buduje, a niezgoda ru j­
nuje.

Dr. N o w a c z y ń s k i ,  ludowiec, od­
pow iedział Stojałow skiem u i staroście. 
Przem aw iało nadto  mnóstwo mówców, 
aż wreszcie dla spóźnionej pory m u­
siano zgrom adzenie odroczyć. Chłopi 
poczęli nucić p ieśni patryo tyczne, co 
księżom się nie spodobało, gdyż 
z całej siły  zaśpiewali „Serdeczna 
m atko. “

Po zgrom adzeniu udał się ks. Sto- 
j ałowski z Żygulińskim  i K opycińskim  
n a  kieliszek w ina do starosty  Chrząsz- 
ezewskiego, aby się pocieszyć po nie- 
udałym  występie.

W Pilznie powiodło się ks. S tojałow ­
skiem u jeszcze gorzej. D nia 12 b. m. 
zw ołał tu  ks. Stoj. zgrom adzenie, aby 
pokazać ludności swego kandydata, 
k tó ry  spełnił „ w arunki ", B ronisław a 
Dulębę. Z araz p rzy  w yborze pokazało 
się, że ks. St. m a za sobą zaledwie 
k ilkunastu  ludzi. Przew odniczącym  
w ybrano olbrzym ią większością dra 
W i n k o w s k i e g o .  Przem aw iali kan­
dydaci : Dulęba, Staniszewski, M ikrut, 
K rajew ski (ludowiec), W arzecha, K o­
walik, K rzysztofczyk i inni.

Po kandydatach, chciał mówić ks. 
Stojałow ski, ale w tej chwili całe 
zgrom adzenie podniosło okrzyk „ precz 
do M oskala", „hańba", „zawieś lam ­
pę") ))jedż do K ulikow a" itp . D ługą

chwilę to  trw ało. Stoj. sta ł uparcie na  
mównicy, aż w yrw ało m u się słowo: 
„łotry*. Na to zerw ali się w łościanie 
i byłoby przyszło do pięściowej od­
powiedzi, ale wczas przeszkodził tem u 
dr W inkow ski. Skończyło się n a  w y­
biciu szyby. S tojałow ski m usiał u stą­
pić. W  obec zam ięszania zażądał głosu 
S tapiński i p rzy  zupełnym  spokoju 
zgrom adzenia przem ówił o niebezpie­
czeństwie gm in zbiorowych, o potrze­
bie skasowania ustaw y łowieckiej itp . 
Prosił, aby zgrom adzeni szli do walki 
wyborczej z poczuciem wielkiej donio­
słości tego aktu. D r W inkow ski prze 
mówił o zadaniach opozycyi ludowej 
przeciw  rządom  kliki i n a  tem  zakoń­
czono. K lęska Stojałow skiego by ła  zu­
pełna.

Nadużycia. Z pow iatu husiatyńskie- 
go d onoszą: S tarosta  husiatyński Diilz 
w ykonuje ściśle polecenia, udzielone 
mu n a  odbytej przed w yboram i kon­
fe ren c ji starostów  we Lwowie.

N a sesyi wójtów kom isarz M i r s k i  
nakazał, iż ruscy księża i nauczyciele 
m ają być um ieszczani w listach w y­
borczych n a  ostatniem  miejscu.

K oncepista starostw a S troka w asy- 
stencyi żandarm ów  rozw iązał p rzed­
w yborczy wiec w P r o b u ż n e j  pod 
tym  pretekstem , iż panuje tam  tyfus. 
O istn ieniu  tej epidem ii n i k t  j e- 
d n a k  w p o w i e c i e  n i e  w i e .  Za­
stępca obszaru dworskiego, a rów no­
cześnie naczelnik gm iny, rozpędzając 
zgrom adzenie, krzyczał: „Nam tu  ta ­
kich rzeczy nie potrzeba".

K oncepista S troka zw ołał d. 9 bm. 
w urzędow y sposób „na term in" w y 
bitniej szych wyborców z pow iatu. Gdy 
na  skutek w ezw ania przybyli, S troka 
oświadczywszy im, iż „tu  nie sąd", 
wołał każdego z nich z osobna do 
swego biura i tam  odbyw ał „konfe- 
rencyę* w spraw ie wyborów. „ J u ż  
j a  b ę d ę  u w a ż a ł  n a  t o ,  j a k  b ę ­
d z i e c i e  g ł o s o w a ć  p r z y  w y b o ­
r a c h "  — w tak i sposób kończył S tro ­
ka „konferencyę" swą z wyborcami.

W  listy  wyborcze nie wolno w ybor­
com wglądać, gdyż nie pozw alają na  
to  naczelnicy gm in, tłum acząc się n a ­
kazem  starosty.

W  powiecie tym , jak  wiadomo, kan ­
dyduje hr. A dam  G o ł u o h o w s k i .

JPrzegląd polityczny.
=  Reforma sądownictwa wojskowe­

go we Francyi. Francuskiej Izbie p o ­
słów przedłożony został p rojekt no ­
wej wojskowej procedury karnej, o p ra­
cow any w głów nych zarysach przez 
generała  G alliffeta. Po  przedyskuto­
w aniu projektu  przez komisyę senatu, 
przedłożył go m inister w ojny A ndre 
Izbie deputow anych. P ro jek t ów zbu­
dow any je s t n a  następujących za­
sadach :

Przeprow adza on przedew szystkiem  
różnicę m iędzy stanem  p o k o j o w y m  
a w o j e n n y m .  W  czasie pokoju za­
trzym uje żołnierz, wedle postanow ień 
tego projektu, ustawowe swe praw a,

jako  o b y  w a t  e l  p a ń s t w a .  W szy' 
stkie w ykroczenia przeciw  istniejący*11 
ustaw om  — prócz wykroczeń, popeł- 
nionych w czasie służby — jak o  też 
gw ałty , pogróżki lub inne przestęp ' 
stw a, popełnione na  osobach wojsko­
w ych, w pierwszej lin ii przełożonych) 
należeć m ają w czasie pokoju do ju ­
ry sd y k c ji z w y k ł y c h ,  c y w i l n y c h  
s ą d ó w .

Czas w ojenny jes t stanem  w yjątko­
wym, w czasie którego rozpoczyna 
swą fu n k c ję  sąd w ojenny. P rzez to 
postanow ienie sąd w ojenny odpowiada 
właściwemu swem u zadaniu. N astępnie 
w o l n o  żołnierzowi od wyroków w 
czasie pokoju w n o s i ć  z a ż a l e n i a  
do trybunału  kasacyjnego, lub do n a j­
wyższego trybunału  sądowego. G ło­
sowanie sędziów wojskowych je s t 
t a j n e .  |

P row adzić śledztwo i wnosić oskar­
żenie m ogą tylko p r a w n i c y .  Śledz­
tw a, prow adzone przez wojskowy sąd 
karny , polegają na  tych  sam ych po­
stanow ieniach, k tóre w ostatnich cza­
sach w ydane zostały dla cyw ilnych 
sądów karnych. T ak  np. obwiniony 
żołnierz nie może być w śledztwie 
przesłuchiw any w nieobecności swego 
obrońcy.

Prócz tego wojskowa procedura k a r ­
na  zaw iera wiele postanowień, co do 
reform y śledztwa, k tóre w skutek tego 
staje się zupełnie podobnem  do śledztw, 
przeprow adzanych przez sądy cywilne. 
Obw iniony może również prow izory­
cznie wypuszczonym  być n a  wolną 
stopę. P ro jek t zaw iera rów nież wiele 
postanow ień , w prow adzających zu­
pełną reform ę w sądach wojennych.

Przew odnia idea tego pro jek tu  w y­
rażoną została przez generała  G allif­
fe ta w następujący sposób : „Głównym  
celem pro jek tu  jest, by również i dla 
wojskowych obwinionych uczynić przy- 
stępnem i w o l n o ś c i o w e  i h u m a ­
n i t a r n e  z a s a d y  z w y k ł e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o . "

P ro jek t ten  pow inien dokładnie prze- 
studyować i austryacki m inister wojny.

=  Crlspi i jego przemiany. Całe ży­
cie Crispiego jest jakby obrazem tej drogi, 
którą kroczyła burżnazya w całej Europie, 
poczynając od porywów rewolucyjnych w r. 
1848, a kończąc na dzisiejszej reakcyjno- 
sei. Za młodu był on rewolucyonistą, wal­
czącym pod sztandarem Garibaldiego o zje­
dnoczenie Włoch, potem, dostawszy się do 
parlamentu jako deputowany, zasiadł na 
skrajnej lewicy i wygłaszał jeszcze namię­
tne mowy, które jedeu z posłów porównał 
do pocisków z szybkostrzelnego rewolweru, 
Ale z biegiem czasu jego animusz opozy­
cyjny słabł, dawne naleciałości radykalne 
odpadały, niby zwiędłe liście — tak, jak 
zanikały wów'czas w całej warstwie mie­
szczańskiej, i oto w r. 1877 widzimy jnż 
w nim taką zmianę, że „dojrzewa" do fo­
telu ministeryalnego i obejmuje portfel 
spraw wewnętrznych. 0 ile ongi czepiał 
się on zwycięskiego sztandaru Garibaldie­
go, o tyle teraz bożyszczem jego i wzo­
rem staje się Bismarck. Obaj: Bismarck
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i Crispi odgrywają rolę brytanów, którzy 
"  obronie spotężniałej i zreakcyonizowanej 
bnrżuazyi usiłują zdusić rueh robotniczy i 
"ogóle ludowy. Bismarck, mając do czy­
nienia z rozważnemi, karnemi i politycznie 
"yrobionemi kadrami proletaryatu — wy­
daje swoje ustawy „przeeiwprzewrotowe" 
i w swej zarozumiałości mniema, iż położy 
tamę ruchowi socyalistycznemu. Crispi, o- 
trzymawszy wreszcie godność prezydenta 
ministrów (w r. 1893), również rzuca się 
do walki z .przewrotem". Pretekstu do­
starcza mu Sycylia, gdzie zgłodzone masy 
dopuszczają się rozruchów, — w potokach 
krwi je uśmierza, a raz zakosztowawszy 
tej polityki żelaznej ręki i miedzianego 
czoła, wydaje w lipcu 1894 r. 3 ustawy 
„przeeiwprzewrotowe", a w listopadzie te­
goż samego roku rozwiązuje wszystkie (271) 
socyalistyczne organizacye robotników. Przy- 

j| wódeów zaś socyalistycznych skazuje na dłu- 
: gie lata twierdzy lub ciężkich robót. Tak 

np. De Felice’a na 18 lat ciężkich robót. 
W tej dzikiej nienawiści, z jaką zwalcza 
ruch robotniczy, odsłania się w nim nie- 
t.ylko dusza renegata, lecz odzywa się może 
i krew albańska, płynąca w jego żyłach.

W chwili dojścia do władzy Crispi wy­
cofał z obiegu księgarskiego dzienniczek 
polityczny, który prowadził za czasów swej 
rewolucyjnej przeszłości, bo ongi ten po- 
skramiacz „prewrotu1 sam nie gardził na­
wet — fabrykowaniem bomb. Warto przy- 
pomnąć dziś niektóre ciekawsze ustępy z 
tego dziennika.

Po pokoju w Villafranca w 1859 roku 
Crispi pisał: „Tam (w Messynie na Sycy­
lii) dałem instrukcye do fabrykacyi bomb. 
Sprowadziliśmy odlewacza, dla którego 
p r z y g o t o w a ł e m  m o d e l e  b o mb  z 
g l i n y * .

,6  s i e r p n i a .  Zebranie wczesnym ran­
kiem, dla przestudyowania fabrykacyi boinb".

„21 s i e r p n i a .  We wsi Gfiaculli przy­
gotowywaliśmy modele bomb, przyczem n- 
dzielałem wskazówek".

Chodziło wówczas o zgładzenie ze świa­
ta Franciszka II, króla obojga Sycylii, 
który był główną przeszkodą dla zjedno­
czenia się Włoch pod berłem dynastyi Sa­
baudzkiej, dziś panującej nad całą ziemią 
włoską niepodzielnie.

Na jednym punkcie tylko pozostał Crispi 
przez całe życie stałym: na punkcie łupie- 
uia pieniędzy. W r. 1860 był on przez 
pewien czas sekretarzem Garibaldiego. Ten 
ostatni, choć obracał milionami, uwolnił ca­
le południe W łoch, oddalił się jednak do 
Caprery w potarganej koszuli czerwonej i 
W podziurawionym od kul kapeluszu. Cri­
spi po ukończeniu kampanii kupił 3 wiel­
kie domy: w Turynie, Florencyi i Nea­
polu.

To żądza wzbogacania się zgubiła na 
zawsze ambitnego kondotiera. Gdy areszto­
wano dyrektora bolońskiej filii neapolitań- 
skiego banku Favilla pod zarzutem oszustw, 
okazało się, iż Crispi czerpał z tego źró­
dła obficie pieniądze (600.000 lirów).

Będąc uczniem Bismarka, był Crispi ró­
wnocześnie jakby słabą zapowiedzią Cham­
berlaina. Pragnął koniecznie wielkiej poli­
tyki i z tego powodu wplątał Włochy w 
trójprzymierze i, aby módz odegrać w niem

pewną rolę, doprowadził kraj przez zbro­
jenie nad siły do finansowego bankructwa. 
Pragnął namiętnie zaborów i rozpoczął nie­
słusznie i nieoględnie wojnę z Abissynią, 
która się skończyła kompletną klęską 
Włoch.

Jednem słowem, powtarzamy, Crispi prze­
szedł całą skalę poglądów, które przecho 
dziła współczesna burźuazya w Europie, 
zaostrzając je tylko swoim niepohamowa­
nym temperamentem i nieuczciwością.

Nie zapominajmy przecie, że to sam -, 
np. mieszczaństwo niemieckie, które w 1848 
roku uwolniło w Berlinie z więzienia w 
Moabicie Mierosławskiego i tryumfalnie ob­
woziło go po ulicach, zmuszając nawet 
króla do oddania mu hołdu z balkonu, po­
tem śpiewało hymny pochwalne dla żela­
znej pięści Bismarka.

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy w kilku piekarniach 

krakow skich i podgórskich zakończył 
się we środę wieczorem. Z  66 s tra j­
kujących robotników  10  pozostaje je­
szcze bez zajęcia, wobec czego up ra  
szam y tow arzyszów piekarskich na 
p ro w in c ji, ażeby obecnie w K rako­
w ie lub Podgórzu w piekarniach, w 
k tórych  strajkow ano — roboty  n i e  
p r z y j m o w a l i .

K R O N I K A .
K n s le is tfa p c jrk  h t e t e iy o i i s n y .  15 sierpnia 

1292. W jazd króla W acława czeskiego do K ra­
kowa. — 1771. W alter Scott urodził się. — 
1814. Ponowne zaprowadzenie inkwizycyi w 
Rzymie. — 1831. Zaburzenia w Warszawie.

T e a tr  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Dziś, po południu: „Jan Kiliński" czyli „Po­

wstanie w W arszawie", obraz dramatyczny w 7 
odsłonach przez G. F. — Wieczorem: „Lygia" 
czyli „Męczeństwo chrześcijan za Nerona", w 5 
aktach przez J . Barreta.

Sobota: „Twardowski na Krzemionkach", wo­
dewil czarodziejski.

Jak bronią walczą stańczycy? z N.
Targu donoszą nam: Dnia i 2 sierpnia br. 
zgłosił się do p. Józefa Rakuckiego, kan­
dydata stronnictwa ludowego niejaki W ła­
dysław Dudziński i zaproponował p. Re- 
kuckiemu wysoką sumę, jeżeliby zrzekł 
się kandydatury na rzecz dra Chramca. 
Rekucki odrzucił z oburzeniem tę ohydną 
propozyeyę i zaznaczył, że kandyduje z 
ramienia stronnictwa ludowego i nie sprze­
da swojej osoby za judaszowe srebrniki. 
Dudziński, indywiduum, zaane na bruku 
nowotarskim, jest agitatorem dra Chramca.

Oto broń stańczyków w walce z prze­
ciwnikami politycznymi. Skoro nie pomogły 
łapówki, to spróbują teraz zapewne szwin- 
dlów wyborczych.

Policyanci w roli pedagogów. Staro­
sta Laskowski będzie kandydował z kuryi 
większej własności powiatu sanockiego. Kan­
dydaturę tę łączą dzienniki lwowskie z no- 
minacyą jego na wiceprezydenta rady szkol­
nej. Drugim kandydatem na godność, opró­
żnioną przez Bobrzyńskiego, jest radca na­
miestnictwa D e m b o w s k i .  Losy ważą się 
między jednym a drugim kandydatem i za­
chodzi ciągle jeszcze poważne niebezpie­
czeństwo, że losy młodzieży naszego kraju 
powierzone zostaną polieyantowi.

Samobójstwa we Lwowie mnożą się
obecnie w zastraszający sposób.) Znów do­
noszą dzienniki o nowych wypadkach. Jó­
zef Greń, robotnik szówski, rodem z Kimi- 
rza, lat 23 liczący, z powodu nieuleczal­
nej choroby piersiowej, rzucił się z ganku 
III. piętra domu pod 1. 51 przy ulicy Ka­
zimierzowskiej na bruk podwórza, odno­
sząc poważne obrażenia. Odwióziony do szpi­
tala, zmarł po południu.

Nuzikowski Konstanty, lat 53, emery­
towany konduktor kolejowy, ojciec 8 dzie­
ci, zażył onegdaj z rana 5 pastylek subli- 
matu, poczem zgłosił się sam do szpitala, 
aby, jak się wyraził, „nie zdychać na uli­
cy"; po wypłukaniu żołądka pozostaje w le­
czeniu. Jako powód targnięcia się na życie 
podał od szeregu łat trwające, złe stosun­
ki rodzinne.

Uderzającym jest fakt, że samobójstwa 
te wydarzają się przeważnie wśród r o b o ­
t n i k ó w .  Nie ulega wątpliwości, że ta 
zwiększona cyfra samobójstw stoi w związ­
ku z ciężkiem przesileniem ekonomicznem 
i nędzą, panującą w stolicy Galicyi.

„Gazeta narodowa" jest innego zdania: 
czyni ona odpowiedzialnym za to wszystko 
socyalizm i uniwersytet ludowy... Oprócz 
tego zaś są, zdaniem „Narodówki", przy­
czyną samobójstw: „Rozliczne radykalne 
pisemka i gazetki, pod jakimkolwiek szyl­
dem wychodzące, które w swej gonitwie 
za sensaeyą i poczytnością wywlekały przed 
oczy tłumu szczegóły przerażających samo­
bójstw i niemożliwych zbrodni np. o sie- 
dmiokrotnem samobójstwie lub upieczeniu 
zamaskowanego dziecka podbudzają zaka­
żoną już fantazyę szerokich mas i są jak­
by rosą dla zielska, przez socyalizm wy­
hodowanego".

Każdy domyśli się odrazu, że mowa tu 
o ormiańskim „Przedświcie". Dziwnem jest, 
że organ namiestnika przypisuje organowi 
przyszłego arcybiskupa ormiańskiego ten- 
deneye socyalistyczne.

Topielec. Wczoraj przed południem zna­
leziono w Wiśle, obok fortu nr. 17 za Grze­
górzkami, ciało topielca, chłopca liczącego 
około lat 15. Wezwane pogotowie ratun­
kowe skonstatowało, iż chłopiec ten utopił 
się jeszcze przed 5 lub 6 dniami. Docho­
dzenie jest w toku.

Z uniwersytetu lwowskiego W letniem 
pólroezu liczył uniwersytet lwowski ogó­
łem 1972 słuchaczy, z tego na wydziale 
teologicznym 310, prawniczym 1268, me­
dycznym 110 i filozoficznym 284. Z tej 
ogólnej liczby, nadzwyczajnych słuchaczy 
było 191, co się zaś tyczy narodowości, 
to najwięcej, rzecz jasna, było Polaków, 
1368, dalej Rusinów 595, jeden Czech, 
dwu Bułgarów, pięciu Niemców i jeden 
Węgier. Rzymsko-katolickiego wyznania 
liczył nasz uniwersytet 944 słuchaczy, 
gr.-kat. 609, wyznania mojżeszowego 402 
siuchaczy, reszta zaś przypadła innym wy­
znaniom, z tego także 9 Ormian.

W letniem półroczu b. r, całe czesne 
płaciło 1187 słuchaczy, od połowy cze­
snego było uwolnionych 252, od całego 
czesnego 538.

Co się tyezy wreszcie frekweneyi ko­
biet, to na wydziale lekarskim były 4 słu­
chaczki zwyczajne, na wydziale filozofi­
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cznym 7 słuchaczek zw yczajnych , 52 nad ­
zw yczajnych i 3 h osp itan tk i. R azem  prze to  
uczęszczało na  u n iw ersy te t lw ow ski 66  
kobiet,

Defraudacye bez końca, Z Przemyślan 
donoszą: W tutejszej powiatowej kasie po­
pełnioną została defraudaeya na 60000 K, 
Dyrektorem kasy był zbankrutowany szla­
chcic Zamorski, kaayerem zaś Josel Gross- 
man. Wskutek braku odpowiedniej kon- | 
troli gospodarowano w ten sposób, iż bra­
kło w kasie 60 000 K. Dyrektor Zamorski 
oczywiście uciekł, Grossmana zaś , który 
jest właścicielem dwóch kamienie, areszto­
wano w Brzeźanach, Deficyt, powstały z 
defraudacyi, spadnie najprawdopodobniej na 
barki włościan całego powiatu, gdyż mar­
szałek Wybranowski nie posiada majątku, 
którymby pokryć można było niodobór.

Zniżenie ta ry f na kolei północnej.
Między rządem a koleją północną toczą się 
rokowania w sprawie dalszej zniżki tary­
fowej. Rząd jest upoważniony do tego żą­
dania, ponieważ podług statutów i konce­
sji tej kolei ma prawo tego żądać, jeżeli 
dywidenda z akeyi przekroczy sumę 200 
koron. Ponieważ obecnie miało to miejsce, 
rząd żąda zniżenia taryf na kolei półno­
cnej, a w szczególności taryf na zboże ga­
licyjskie, węgiel i inne przewożone pro- 
dukta

Przeciwnik jezuitów w sutannie. Kilka­
krotnie wspominaliśmy już o ks, Pey-Ordei- 
xie z Barcelony, stojącym na czele litera 
ckiego ruchu, zwalczającego jezuitów. Ogro­
mną poczytnością cieszą się w Hiszpanii 
dwie jego broszury : „El jesuitismo y sus 
abusos“ (Jezuityzm i jego nadużycia), „La 
eompania de Jesus" (Towarzystwo jezuso- 
we), w których nagromadził mnóstwo ma- 
teryału, obciążającego uczniów Loyoli. Lecz 
i w utworach swoich beletrystycznych Pey- 
Ordeix wraca do ulubionego swego tematu — 
demaskowania jezuitów. Taki charakter ma 
jego powieść „Rozwód hrabiny" lub głośny 
dziś dramat „Ojcostwo" (Paternidad). Treść 
„Ojeostwa", które nie schodzi z repertuaru 
w Barcelonie, jest w najkrótszych słowach 
następująca. Około bardzo bogatej i ambi­
tnej pary, mającej tylko syna — jedynaka, 
kręci się chytry pater jezuita, któremu u- 
śmiecha się myśl skłonienia młodego Par- 
ąuita — tak zwie się bogaty młodzieniec — 
do wstąpienia do klasztoru jezuickiego. 
Byłaby stąd korzyść podwójna, bo Parąuito 
jest młodym człowiekiem o wybitnych zdol­
nościach, który mógłby dodać blasku za­
konowi a przytem ma przed sobą schedę — 
wcale nie do pogardzenia. Plany te krzy­
żuje biedna wychowanka tego magnackiego 
domu, w której młodzieniec zakochuje się 
po uszy. Ona podziela jego miłość. Młodzi 
ludzie potajemnie składają sobie przysięgę 
w kapliczce domowej, po której ma nastą­
pić formalny ślub kościelny, gdy Parąuito 
dojdzie do pełnoletności i będzie mógł nie 
zważać na zakaz rodziców, którzy na mał­
żeństwo z biedną dziewczyną nigdyby się 
nie zgodzili. Odtąd jednak żyją ze sobą 
jak po ślubie, ale stan odmienny dziewczę­
cia odsłania wszystko i po burzliwej sce­
nie domowej rodzice Parąuita dochodzą do 
przekonania, podsuniętego im przez jezuitę, 
że tylko suknia zakonna wyrwie ich syna

7, objęć kobiety, która ich zdaniem, nie 
może być jego żoną.

Czarny duch, krążący nad upatrzonym 
żerem, zaczyna z całą peifidyą działać. 
Wmawia w dziewczynę, iż Parąuito shań- 
bił ją, nie myśląc bynajmniej o ożenku; 
przed nim znów oczernia jego ukochaną i 
ehytremi intrygami sprowadza istotnie zer ■ 
wanie. Parąuito, doprowadzony do komple­
tnego zwątpienia, nie opiera się już dal­
szym podszeptom jezuity i wstępuje dla 
odbycia nowicjatu do jednego z klaszto­
rów włoskich. Tę samą drogę obiera i je ­
go niedoszła żona, udając się do jednego 
z klasztorów brukselskich.

Po odbyciu nowieyatu, Parąuito zostaje 
wysłany do Chin w roli misjonarza. Po 
dłuższym pobycie w Chinach, z nadwyrę- 
żonem zdrowiem powraca do kraju i udaje 
się do jednego z miejsc kąpielowych, gdzie 
spotyka się z dawną swoją ukochaną. Przy 
tej okazyi, gdy aa trzeźwo rozprawiają o 
swojej przeszłości, przekonują się, iż stali 
się ofiarą intrygi. Parąuito chce w unie­
sieniu wystąpić z klasztoru, lecz od tego 
zamiaru powstrzymuje go prowineyał je­
zuicki, grożąc mu, że taki krok zgubi go 
w opinii, tembardziej, że jezuici rozpoczną 
z nim walkę bezwzględną, oczernią go i 
zniesławią kobietę, którą kochał, porusza­
jąc ich dawny stosunek. Słaby Paiąuito 
nie zrywa z klasztornymi murami, ale w' 
gwałtowny sposób, w końcowej scenie, pię­
tnuje podłe postępowanie z nim jezuitów.

Sztuka Pey-Ordeixa pod względem arty­
stycznej wartości nie może się równać ze 
słynną „Elektrą* Galdossa, jednak dzięki 
swej aktualności cieszy się ogromnem po­
wodzeniem.

Na liczne zapytania odpowiadamy, że 
p. Maksymilian Gliickstein nie jest i nie 
był nigdy współpracownikiem „Naprzodu".

Klerykalni spekulanci. Wielebni nie 
zadawalniają się zupełnie spekulacyami z 
mlekiem Matki Bosfiej, eudownemi bibuł­
kami, lub operacyami finansowemi, które, 
kończąc się na karnych procesach, wydają 
takie chlubne świadectwo dla klerykalnej 
roboty w społeczeństwie. Zbożna praca 
świątobliwych jego mościć w sięga jeszcze 
dalej — do sług.

Istnieje w Krakowie założone przez je ­
zuitów dla sług stowarzyszenie „św. Żyty". 
Stowarzyszenie to, mające rzekomo chro­
nić (?) sługi od „zepsucia", jest w rzeczy­
wistości -biurem wywiadowczem, mającem 
za zadanie dostarczać arystokratycznym 
domom w Krakowie taniego, przez jezui­
tów otumanionego, a tem samem łatwo wy­
zyskać się dającego ludzkiego materyału. 
Sługi muszą płacić tam wpisowe w kwi­
cie 1 złr., nadtr opłacają wkładki mie­
sięczne i różne daniny, a za to wszystko 
dostają od jezuitów kilkumetrowe kazania 
na temat: skromności, posłuszeństwa, prze­
stawania na małem — lob klerykainy świ­
stek „Przyjaciel dla sług", który poucza, 
w jaki sposób sługi mają dać się wyzy­
skiwać. Dla tej swej agencyi do wytwa­
rzania tanich rąk roboczych urządzają je­
zuici wstrętną reklamę — w kościele św. 
Barbary na ambonie i w konfesyonale, 
nadużywając w ten sposób religii dla re­

klamowania zupełnie prywatnego interesu, 
którego jezuici nie nazywają b r u d n y m  i 
n i e u c z c i w y m .  Klerykalni spekulanci 
potrafili niektóre naiwne dziewczęta do te­
go stopnia zbałamucić, iż te, zamiast wziąć, 
nadarzające im się czasem w prywatnem 
biurze zajęcie, idą do „św. Żyty" i tam 
całemi tygodniami ezekają, czy nie zgłosi 
się po nie jaka dewotka, która — w myśl 
nauk wielebnych — kułakami, nędznym 
wiktem i zapłatą przygotowywać je będzie 
do „lepszej niemateryalnej przyszłości".

Nietylko jednak jezuici bawią się w takie 
spekulacje. Istniejący w Krakowie zakon 
„Sercanek" zabija konkurencją biedne żo­
ny lub wdowy robotników w ten sposób, 
iż zbiera z całego miasta bieliznę do p ra ; 
nia, którą oczywiście piorą nie same „świą­
tobliwe niewiasty", lecz biedne dziewczęta 
przygotowywane — jak opowiadają — przez 
zakonnice do „nieziemskiego życia" postem 
i innemi umartwieniami, w bardzo skute­
czny, a dotkliwy dla nich sposób.

Dziwić się należy, iż znajdują się w 
społeczeństwie tacy naiwni ludzie, którzy 
popierają te klerykalne spekulaeye.

Usiłowano otrucie. Wczoraj przed po­
łudniem wezwano pogotowie ratunkowe na 
„Modrzejówkę" przy rogatce Krowoder­
skiej, gdzie jedna z mieszkanek, Marya 
Szczygieł, dała swremu trzydniowemu dzie­
cku do zażycia rozczynu z zapałek fosfo­
rowych. Pogotowia ratunkowe zarządziło 
odpowiednie kroki. O wypadku tym za­
wiadomiono władzę policyjną.

Przejechanie przez pociąg. Wczoraj
w południe, gdy robotnicy kolejowi spoży­
wali obiad przy torze w Płaszowie, po­
wstał nagły deszcz, przed którym starali 
się ukryć w budce zwrotniczego. Zanim 
zdołali dobiec do niej nadszedł pociąg o- 
sobowy z Krakowa, a robotnik nazwiskiem 
Nowak dostał się pod koła. Wyciągnięto 
już tylko trupa. —  Drugi robotnik, Anto­
ni Książ chciał przyjść z pomocą nieszczę­
śliwemu, odtrącuny jednak przez lokomo­
tywę, poniósł kontuzję w głowę i silny 
wstrząs nerwowy. Książa przewieziono po­
ciągiem do Krakowa, skąd ze stacji po­
gotowie ratunkowe odwiozło go do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chirurgiczny, 

Dunajewski kandyduje. Na telegram,
wysłany z Nowego .Sącza do byłego mini­
stra Dunajewskiego przez grono jego zwolenni­
ków z zapytaniem, czy prawdziwemi są 
pogłoski, iż zamierza nie ubiegać się o 
mandat poselski z N. Sącza, odpowiedział 
tenże na ręce burmistrza, iż kandydaturę 
swą utrzymuje.

Śmierć Z poparzenia, Z Ciężkowic do­
noszą, iż we wsi Kipsznej wybuchł pożar 
w domu włośc anki Julii Szczepaniakowej. 
Szezepaniakowa pragnąc coś z ruchomości 
swych ocalić rzuciła się w płomień, który 
objął jej odzież. Strasznie poparzoną Szeze- 
pauiakową odwieziono do szpitala tarnow­
skiego, gdzie nieszczęśliwa zakończyła życie.

Kandydaci na grecko-katołickie bi­
skupstwo w Stanisławowie. „Rasian" 
donosi, iż przedłużono tu terno, celem ob­
sadzenia tamtejszego grecko-katoliekiego 
biskupstwa. W skład terna wchodzą: ks. 
mitrat Lewicki z Rzymu, ks. saitrat Fa- 
cjewicz ze Stanisławowa i ks. Filas, ihu-
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®en klasztoru bazyliańskiego w Drohoby­
czu.

Wybuch gazów, z  Boborodezan dono­
szą, iż w kopalni wosku ziemnego w Sta- 
runi, własności Henryka Comperza, zapa­
liły się w szybie wybuchające gazy. — 
Trzech robotników, zatrudnionych w szy­
bie w chwili wybuchu, wydobyto szczęśli­
wie żywych i zdrowych. Szkody wynoszą 
około 3.000 K.

Przeciw ekscesom policyantów. Z Ko- 
loszwaru, słynnego z rozruchów, spowodowa­
nych nadużyciami policyantów donoszą, iż 
burmistrz po zakończeniu śledztwa zasu- 
sp en do wal wszystkich inspektorów poli­
cyjnych oraz jedaego z komisarzy i zarzą­
dził przeciwko nim dochodzenie dyscypli­
narne.

Ryzyko robotnika. Z Budapesztu do
donoszą pod datą onegdajszą, iż w Agar 
dzie nnstąpiła straszna eksplozya benzy­
nowa w młynie Dawida Barueha, która 
pozbawiła życia 7 ludzi. Podczas ruchu 
zepsuł się wadliwie działający motor ben­
zynowy. Gdy maszynista Józef Bukler z a ­
czął pracować nad jego naprawą nastąpił 
nagle wybuch tak silny, iż cały piętrowy 
gmach się zawalił, grzebiąc pod rumowi­
skami wszystkich znajdujących się wów­
czas robotników'. Ciało maszynisty Bnklera 
znaleziono formalnie rozszarpane przez 
eksplozję.

Pijane ryby. W pewnej miejscowości 
? Pensylwanii (Stany Zjednoczone) wybuchł 

w gorzelni olbrzymi pożar, który wkrótee 
objął cały budynek. Aby niedopuśeić do 
Wybuchu nagromadzonego spirytusu i ochro­
nić miejscowość od katastrofy, wypuszczono 
do pobliskiej rzeki około 200 beczek spi­
rytusu. Niedługo potem zobaczyli mieszkań­
cy w rzece niezwykle ciekawe a zarazem 
komiczne zjawisko. Oto masy ryb, małych 
i dużych, unosiły się na powierzchni wody, 
wyprawiając niezwykle pocieszna skoki i 
obroty. Podrzucały się w górę, kręciły się, 
uderzały o siebie, inne zaś płynęły jakby 
nieżywe. Okazało się, iż ryby popiły się 
Wpuszczonym do rzeki spirytusem i w przy­
stępie dobrego humoru wyprawiały takie 
harce Skorzystali z tej „uczty rybiej “ mie­
szkańcy i nałowili mnóstwo ryb, które 
harce swe zak> ńczyły w garnku.

Telegraf i telefon-
Sytuacya.

Wiedeń, 14 sierpnia. W edle donie­
sienia dzienników  poseł P rad e  trw a 
p rzy  swojem postanow ieniu, wypo- 
w iedzianem  w liście do d ra  Beurie, 
co do złożenia godności w iceprezy­
denta Izby  posłów.

O bezpieczeństwo podróżnych.
Wiedeń, 14 sierpnia. M inisterstw o 

kolei w ydało okólnik do w szystkich 
tow arzystw  kolei drogowych. Okólnik 
ten  w zyw a tow arzystw a do p rzed ło­
żenia spraw ozdania o stanie p rzy rzą­
dów, zapew niających bezpieczeństwo, 
i o potrzebie ich ulepszenia. Jeś li p o ­
trzebne ulepszenia nie będą w prow a­
dzone do końca października, za rzą­
dzi w ładza nadzorcza n a  koszt odno­
śnego tow arzystw a napraw ę p rzy rzą­
dów. Okólnik ten  praw dopodobnie

spowodowały nader liczne ostatnim i 
czasy w ypadki na wiedeńskich kole­
jach  drogowych.

Przedajni sędziowie.
Budapeszt, 14 sierpnia. F ranciszek  

K orm os, sędzia królewskiej kuryi, 
oskarżony o przekupstw o, podnosi 
obecnie kom prom itujące oskarżenia 
przeciw  kilku kolegom i wyżej poło­
żonym  osobistościom.

Pożary.
Budapeszt, 14 sierpnia. Z Czoray do­

noszą. iż wybuchł tam groźny pożar, któ­
ry zniszczył 40 kamienic. Nadto spaliły 
się wielkie zapasy zboża i mnóstwo zwie­
rząt.

Kradzież prochu strzelniczego.
Berlin, 14 sierpnia. B ardzo wielkie 

zainteresow anie budzą masowe k ra ­
dzieże w m agazynie prochu w Span 
d-awie. D otychczas aresztow ano pod 
zarzutem  współw m y w tych  kradzie­
żach 1  oddźw iernego, pięciu strażn i­
ków i kilku robotników . Przekonano 
się, ża kradziony proch i naboje w y­
wożono całym i wozami i czółnami. 
Policya je s t ju ż  n a  tropie praw ie w szy­
stkich złodziei.

Współzawodnictwo Japonii i Rosyi 
w Korei.

Kolonia, 14 sierpnia. „Koln. Z tg .“ 
donosi z P e te rsb u rg a : Japończycy  żą­
dają  natarczyw ie ustąp ien ia pasm a 
ziemi w Masampo, wynoszącego 800 
tysięcy m etró w kw adratow ych. Pasmo 
to leży obok osady rosyjskiej. Rząd 
koreański odpowiadał dotąd odmownie 
ze względu n a  Rosyę, ale praw do­
podobnie wkońcu ustąpi, jeżeli Ja p o ń ­
czycy w ytrw ają  p rzy  żądaniu.

Zamach na pociąg.
Madryt, 14 sierpnia. Pociąg, zdąża­

jący  do G ala Karnes, w ykoleił się 
w skutek złośliwego zarzucenia toru  
kam ieniam i. 1 1  wagonów przew ró­
ciło się. M aszynista je s t ciężko ranny. 

Śmierć Nordenskiólda.
Stokholm, 14 sierpnia. Zm arł tu  

znany  podróżnik polarny, prof. Nor- 
denskiold. (Nordenskioid sta ł się zna­
nym  w ś wiecie podróżniczym  przez 
to, iż w  la tach  1878 i 1879 na okrę­
cie „V ega“ pierw szy brzegiem  Sybe- 
ry i przez wschodni w ylot Oceanu lo­
dowatego objetshał Azyę. B ra ł udział 
i w w ielu innych  w ypraw ach polar­
nych. Geografia G renlandyi m a mu 
rów nież wiele do zawdzięczenia. Przyp. 
Red.).

Demonstracya przeciw Anglikom.
Londyn, 14 sierpnia. B iuro R eu tera  

donosi z M alty, iż dnia 11 bm p rz y ­
szło tam  do wielkiej, antyangielskiej 
dem onstracyi z tego powodu, iż rząd 
angielski nałożył tam  podatki, na  k tó ­
re nie godzą się w ybrani przez lu ­
dność M alty przedstaw iciele. Zwołano 
olbrzym ie zgrom adzenie protestujące, 
n a  k tóre przybyło  około 1 B.000 ludzi; 
na  zgrom adzeniu tem  w ygłaszano gw ał­
tow ne m owy przeciw  Anglikom. Po 
zgrom adzeniu przyszło do wielkiej do 
m onstracyi przeciw  Anglii, przyćzem

chorągiew  W ielkiej B ry tan ii zdarto z 
gm achu i po targano.

W śród ludności panuje wielkie roz­
goryczenie.

Zabór Transvaalu.
Bruksela, 14 sierpnia. P rezyden t K ru ­

ger w ystosow ał do m ocarstw  zapo­
wiadane już  przedtem  pismo z p ro te­
stem  przeciw  proklam acyi K itchenera. 
P roklam acya ta , jak  wiadomo, odm a­
w ia B urom  charak teru  walczącej stro - 
ny  i rów na ich z rozbójnikam i. Nie 
u lega wątpliwości, że B otha już  w 
najbliższym  czasie zastosuje środki 
represyjne.

Londyn, 1 4 sierpnia. „S tandard" og ła­
sza list z pola walki w południowej 
Afryce, w k tórym  donoszą, iż kom en­
dant B  rów H ayer został w  jednej z 
ostatnich potyczek ciężko ranny . N a­
dzieja u trzym ania go p rzy  żyoiu je s t 
m ała.

W  tych  dniach odszedł parowiec 
transportow y z 900 jeńcam i burskim i 
do wysp Berm udas.

Bruksela, 14 sierpnia. „P etit Bleu" 
donosi, iż pogłoski o chorobie K rfigera 
są niepraw dziw e. K ruger je s t zupełnie 
zdrów.

Wypadki w Chinach.
Frankfurt, 14 sierpnia. „F rankfurt.

Z tg .“ donoszą z Nowego Jo rk u : Am e­
rykański poseł w Pekinie Rockhill do­
niósł telegraficznie, że protokół poko­
jow y już  został podpisany. B°/0 cła 
zostałyby w prow adzone w środku p a ź ­
dziernika.

Londyn, 14 sierpnia. B iuro R eutera 
donosi z Pekinu, że protokół pokojo­
w y został ju ż  pełnom ocnikom  chiń­
skim przedłożony i we czw artek zo­
stanie podoisany.

M ADESŁAM E.
(Zr ten dział redakcja ais odpowiada).

Podziękowanie publiczne.
N iniejszem  sk ładani serdeczne podzięko­

w anie panu K ellhoferow i, za  jego  dzielną 
i pełną pośw ięcenia pomoc, k tó re j udzielił 
m i w raz  z 40 robo tn ikam i fab ry k i kam ie­
niołomów braci K am slerów  p rzy  pożarze 
dw oru w  M ydlnikaeh, n a ra ż a ją c  w łasne 
zdrow ie i życie,

Dawid Grajower. M ydlniki.

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i  codziennie 
Wleikla przedstawiacie skrabatyszafl 

x  SfflMsesFSesssa
K ażd eg o  1-go i 18-go a  o w y  p r o g r a m .

W stęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re­
zerwowane po 80 et., po 50 ct. i 30 et. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ied z ie le  i  ś w ię ta  
w stęp  20 ct. 834

Dr. H. Lieberman
adwokat krajowy 

w  P r z e m y ś lu , ul. F r ed ry  2 ,
941 róg Rynku. 2-10
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Restauracya i Kawiarnia
„ p « d  G a e fe ie iM "

L E O ^ H  H I A B H A U F A
przy ul. Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  dań  po 40 c i

Wydaje śniadania, obiady i koiacye.
K awiarnia z bilardami otw arta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacye. 851 32—?

134 Kok założenia 1881. 120 —120

^  H. DATTNERA @
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i wyrobów koksu

wa Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca nąjlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
staeyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do domu.

W ielka  o s z c z ę d n o ś ć !
Cnkieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

skłat .iików, wyrabiana jes t w kawałeczkach 
półgrm ow ych i służy do słodzenia kawy, lemo­
niady herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jest 100 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d, 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu“ z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 8 ct„, a można 
nim osłodzić kawę dla 8—10 osób, tak, że za 
niecałe 3 l/2 ct. ma się tyie słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4 litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości

wy y A Antonina Neumann (Nr, 51)
Scklaney, p o c z ta  Bad-Cudowa 

930 5—10 Pruski Śląsk.

Zakład fotograficzny
•  JULIUSZA 1 3 -1 5

p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  na u lic ę  
K op ern ik a  8 , o czem zaw iada­

miam Szanow na Publiczność.

ia n c e la r y a  i Biuro po­
średnictw a p m c f  Sto w . 
subjektów  fryzye rsk ich
otwarte we wtorki i piątki od 
godziny 8 — 10 wieczór przy ulicy 
Grodzkiej 39, I. piętro, 948 1 - 3

1 2  IKZ_ _A_m.erylx:_ 1 2  K _

C Y T R A
G IT A R O W A

tylko za 12 K (cena skle­
powa 24 K). Oprawa bardzo pięknie czarno po- 
liturowana, opatrzona różnobarwnemi arabeskam i 
i skalą, 41 strun, 5 grup akordowych. Przez 
osobliwe zestawienie akompauiamentowych ako r­
dów w grupy i obok siebie leżących strun me­
lodyjnych, jes t teraz rzeczą możliwą granie 
odrazu najpiękniejszych pieśni, tańców itd. bez 
nauczyciela i bez znajomości nut. W ysyłka cał­
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście­
niem, kluczem do strun, kartonem i 6 nutami. 

Cena 12 K.

Koncert, piston-accordeon
wskutek swej pomysłowej konstrukcyi, 
bardzo trwałej budowy i niskiej ceny 
wywołuje wielki podziw. Bez znajo­
mości nut może każdy grać najpiękniej­
sze tańce, marsze, pieśni itd. Intru- 
ment, ma 28 głosów o mocnym akom­
paniamencie basowym 5 K. Następnie 

polecam
A p a ra t fo to g r a f ic z n y

f jp p - 8 - 8 0  JC -Wfi 
B ły s k a w ic a ,

którym każdy bez wiadomości przed­
wstępnych może kompletnie gotowe 
fotografie sporządzać. — Lekka pro­
sta manipulacya. Rozmiar 5X5- Cena 
kompletnego aparatu fotograficznego 

z wszystkimi przyborami, z przystępnym opi­
sem, w eleganckiej kasecie 3'80 K. Większy apa­
ra t z objektywem i licznymi przyborami 6 K.

Za skrzynię 70 li. 845 6—9

M.  R U N O B A K I N ,  Wiedeń, IX., Bergg. 3.
Korespondencya polska.

Bogato ilustrowany katalog darmo.

ŻEGIESTÓW
w Galicyi nad Popradem

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora 

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
dó końca września. —  Kąpiele borowi­
nowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska
znajduje si§ we w szystkich wielkich 

składach wód m ineralnych. 914
Lekarz ordynujący: Władysław Miku- 
cki, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag.

itedaktor odyowiadaialay i wydawca: Kaztalars Ksezaeswekl, — Z Benkami Narodowej w Krakowie, Wlilim 9. — Ki, #04)


